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J \§  195. W Sobotę

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 15. Maja.
N. Pan raczył najiniłościwiej:

Ministra Stanu i gabinetu, Hr. v. A l v e n s -  
l e b e u ,  na własne jego żądanie od dotychcza­
sowych obowiązków służby uwolnić, chociaż 
tenże w dowód szczególnego zaufauia człon­
kiem Rady Stanu zostaje;

Dotychczasowego ministra stanu i skarbu, 
von b o d e l s c h  w i n g h ,  uwalniając go od za­
wiadywania ministerstwem skarbu , ministrem 
Stanu i gabinetu mianować, aby u J . K. M. 
wraz z ministrem stanu i gabinetu von T h i i e  
w ogólnych sprawarh krajowych referaty mie­
wał ,  zas w miejsce jego

Dotychczasowego Reczywistego Tajnego 
Radzcę i Naczelnego Prezesa F l o t l w e l l  mia­
nować Stanu i skarbu ministrem.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 12. Maja.

Naj. Pan raczywszy najlaskawiej przyjąć zło­
cone u podnóżka Trouu przez Członka Rady 
^ w iecen ia  publicznego w królestwie Polskiem, 

c ’̂_Stanu P aw liszczew a, dw a exemplarze na­
pisanej przez niego »Historyi Polskiej,.: obda- 
rzTc go raczył brylantowym pierścieniem.

dnia 18. Maja.

F r a n c v a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Maja.

Partya legitymistyczna, która się od nieja­
kiego czasu ku upadkowi mocno chyliła, stara 
się znów reorganizować. Utworzyła on komi­
tet finansowy końcem zaspokojenia potrzeb o- 
gólnych, a mianowicie wspierauia upadających 
dzienników legitymistycznych. Zwołano na 
ten cel 5 0 0  — 600 legitymisiów paryskich. D o 
członków komitetu należą między innymi PP. 
\ a l my ,  Pastoret, Fitz-James", Talaru i inni. 
Na obór członków przywołano wielu młodych 
ludzi ze szlachty, którzy dotąd w sprawach po­
litycznych żadnego nie mieli udziału. Należą 
oni wszyscy prawie do doktryny P. Genoude, 
domagającej się reformy w wyborach. Część 
zebranych funduszów poświęcono na poparcie 
dzienników: la  G a z e t t e ,  l a Q u o t i d i e n n e  
i l a  F r a n c e .  Składki wynosiły około 1 0 0 0 0 0  
franków. — Z tych p o s ł a n o  n a t y c h m i a s t  
30 ,000  fran. P. Berryerowi, który się w kry- 
tyczne'm znajduje położeniu, lubo już na po­
czątku tego roku 7 0 ,000  frank, od partyi sw o­
jej otrzymał. Zresztą wzmaga się coraz bar­
dziej nieporozumienie w tejże partyi, a głó­
wną tego przyczyną zdaje się być P- Genoude. 
Zabiegi jego nakazały milczenie jednemu z naj­
znakomitszych mówców legitymistycznych, Mar­
kizowi Dreux-Breze'. Dolegliwości, na jakie 
Par ten przez Pana Genoude był wystawiony, 
lak dalece ducha i zdrowie jego nadwerężyły,
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ii  w  obradach publicznych udziału juz mieć m e 
może. Pan Berryer stracił także odwagę: pry­
watne jego stosunki są dosyć sm utne, a do te­
go w ystaw iony jest ciągle na przymówki kilku  
członków  jego partyi. Pan Berryer m ógłby  
jako adwokat zarabiać jakie 1 0 0 ,0 0 0  franków  
ua  rok , ale od czasu, jak został D eputow a- 
w y m , nie trudni się już obroną, w yjąw szy  
w  niektórych processach politycznych, które 
mu nic nie przynoszą. Atoli partya jego nie 
chce mu dać 1 0 0 ,0 0 0  fran., a żali się wciąż 
na n iego , że w Izbie nie dosyć często przema­
w ia , że sprawy legitymistów dostatecznie nie 
broui. W szystk o  to wali się na niego ta k , iż 
nadzwyczajny len talent ku upadkowi się chyli. 
Jakoż wielką w  nim widać zmianę: nie jest już 
tak wesół jak dawniej, owszem troska jakaś ma­
luje się na milczącej jego twarzy. N iew dzię­
czność ta względem Pana Berryera tern bardziej 
zastanawia, że partya legitymistyczna tylko  
przez niego istnieje; odjąć jej Pana Berryera, 
jest to odebrać jej siłę żyw otnią, gdyż Panów  
L aroche-Jacquelin , Y alm y, L arey , Bechard i 
innvch nie można za wielkich uważać m ówców.

Z d n i a  8.  Ma j a .
W  I z b i e  p a r ó w  zdał Książę B r ó g l i e  

spraw ę z u ch w ały  kom issyi pod w zględem  §. 1- 
Art. 4 . ,  k tóry  jak w iadom o pod jej rozwagę  
oddano. —  Kom issya w n o s i ,  ab y  zmianę  
p op raw k i do 3 2 .  artyk. od łożyć .  P o  krótkim  
sp orze  pom iędzy  Hr. M o n  ta  l i  v e t  a Baronem  
D u p i n  przyjęto  paragraf ten w  następującej 
formie: »Każdy Francuz mający lat 3 0 ,  b ę ­
dzie mógł zakładać p ryw atny  instytut w yd zia ­
ł o w y ,  pod tym w a ru n k iem , a b y  na ręce re­
k tora  akademii, gdzie się o sa d ow ić  zamyśla, 
następujące złożył dokum enta, których odebra­
n ie  tenże rektor p ośw iadczy .  Przeszła Izba  
d o  §. 2 . ,  który komissya tak zredagow ała:  
:»1) Zaświadczenie d o w o d zące ,  że w n oszący  
p rośb ę  obyczajam i swetni i sw ojem  p ostęp o w a­
niem zasługuje na to ,  aby mu kierow anie w y ­
chow ania  w y d z ia ło w eg o  p o w ierzyć  możua.« 
Paragraf ten p rzyję ło  z dodatkiem: "Zaświad­
czen ie  nabyte  w t y m  a t y m  r o k u .  Paragraf 
3  w e d łu g  redakcyi komisyi tak brzmi: 2 )  D y ­
p lom  stop n io w y  czy li  św iadectwo zdolności,  
k tóre  się następnie bliżej oznaczą, jako tez p i­
śmienne i od deklaranta podpisane zaręczenie, 
ż e  tak ow y do żadnej prawami I  rancyi n ied o ­
zw o lon ej  kongregacyi religijnej nie n a leży .« 
Pierw sza  część tego paragrafu aż do w yrazów ,  
»które się następnie bliżej oznaczą-; w y w oła ła  
spór po m ięd zy  Panami P e l e t ,  Ministrem o-  
świeceuia, St. P r i e s t  i C o u s i n .  G d y  przyszło

do glosow an ia ,  przyjęto  go. Do 2gie'j podano  
dw ie  p o p r a w k i: pierwszą ze  strony komm issyi  
domagającej s ię ,  a b y  dodać: »do żadnej k o n ­
gregacyi re lig ijnej , zakazanej na m o cy  Art. 1 7 .  
prawa z  r. 1 7 9 0 . ,  tudzież Art 1. 3. i 4 . d ek re­
tu z dnia 1 0 .  M essidora roku 1 2 . ,  lub takiej, 
któraby n ie  była  upow ażniona do usadowienia  
się w e  Francyi.«  Drugą p opraw kę podał  
Książę H a r c o u r t ,  domagając się w ym azania  
całego  zdania , w edług  którego kandydat na 
piśmie i zw łasnym  podpisem ośw iadczyć  ma, 
że do żadnej zakazanej kongregacyi nie należy. 
Tej poprawki broni w łaśn ie  Książę Harcourt.

Książę H a r c o u r t  w niósł ,  jak wiadom o,  
o w ym azanie tej części 4go  artykułu prawa w zg lę ­
dem w ychow ania  w y d z ia ło w e g o ,  która przepi­
su je ,  ab y  każdy ż y c z ą c y  sob ie  za ło żyć  szkołę ,  
ośw ia d czy ł  pierwej Prefektow i na piśmie, że  
nie n a leży  do żadnej kongregacyi religijnej. P o ­
stanowienie to ,  rzekł K siążę ,  pochodzi ty lko  
z bojaźni przed Jezuitami, i sprzeciwia się w ię ­
kszej w o ln ośc i ,  jaką w n iosek  do prawa ma na 
celu. Atoli bojaźń przed Jezuitami nie może  
ograniczać w oln ośc i w  ogóle .  D la  czego w ła ­
śnie nauczyciel w y zn a w a ć  m a, jaką ma wiarę  
religijną? Przecież w yznania  tego nie domagam y  
się ani od sę d z ió w ,  ani od D ep u to w an y ch  lub  
P a r ó w .  G d y b y  ich się o  coś podobnego  za­
p y ta ć ,  m ogliby  od p o w ied z ieć ,  że  nie m am y  
prawa do tego. Ciągłe to zajęcie Jezuitami  
przypomina mi inne c z a sy ,  k iedy  w szędzie  sam 
tylko Janseizm widziano. Pytano się też w ted y  
każdego o to ,  a p o czc iw y  jakiś c z ło w ie k ,  k tó ­
ry  nie w ied z ia ł ,  o co  ch o d z i ,  na zapytanie, 
cz y  jest Jansenistą czyli M olin istą , o d p o w ie ­
dział w  prostocie sw o je j ,  że  nie jest ani jednym  
ani drugim, ale ty lko pracującym w  pocie  czo ­
ła Ebenistą. (Ś m iech .)  W y łą c z e n ie  korporacyi  
d u chow nych  polega ty lko na przesądzie ,  i ca ł­
kiem jest n iesp raw ied liw e ,  wnosił zatem, ab y  
Izba paragraf ten odrzuciła. M ó w ił  potem P.  
B o u r d e a u z a  paragrafem przez komissya u ło ­
żon ym , i zapuścił się zn ów  w  historyą Jezu itów .  
Natomiast rozpoczął zn o w u  Hr. M o n l a l e m -  
b e r t  sw o je  apologią zak on ów  duchow nych,  
i uwielbiał zasługi tychże p o ło żon e  ok o ło  religii  
i społeczeństwa , pon iew aż one p o ło ż y ły  funda­
ment te g o ,  co stanowi świat n o w y .  O k o ło  5 0  
miast francuzkich w in n o  im sw oję  exystencyą,  
i  dopiero od  ich w yp ęd zen ia  datuje się ubóstw o  
w  kraju. (I za k on y  żebrzące! dodał ktoś). T o  
p ra w d a ,  że z a k o n y ,  rów nie  jak wszystk ie  inne  
iu s ty tu cye ,  nie są w oln e  od  nadużyć ,  ale nie 
zgasłą ich sławą jest,  że  w ych o w a n ie  publiczne  
im początek sw ój w inno. O n e  je zaprow adziły
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i  o ś w ie c i ł y ,  a  teraz  c h c e m y  im w o l n o ś ć  n a u c z a ­
nia o d e b r a ć .  B r o n i ł  m ó w c a  o b sze r n ie  z a k o n u  
J e z u i t ó w  i w y m i e n i ł  k i lk u  w ie lk ic h  m ę ż ó w ,  
k t ó r z y  z a k o n o w i  tem u  w y s o k i  o d d a w a l i  sz a c u ­
n e k ,  p o m i ę d z y  in n em i  D e s c a r t e s ,  V o l ta ir e ,  
C h a te a u b r ia n d ,  B a c o  i N a p o le o n .  W s k a z a ł  p o ­
tem  P P .  R a v ig n a n  i L a c o r d a ir e ,  j a k o  d w ó c h  
n a d e r  z n a k o m ity c h  m ę ż ó w  za dni d z is ie j s zy c h ,  
k r ó r y m b y  w e d łu g  p r a w a  tego  n ie  w o l n o  b y ł o  
in s ty tu tem  n a u k o w y m  zarządzać.  P r z y  tej s p o ­
s o b n o ś c i  z a p r z e c z y !  zdaniu  Pana P a s s y ,  j a k o b y  
w  history  i F r a n c y i  p rzez  J e z u i t ó w  nap isanej  b y ­
ł a  m o w a  o  N a p o le o n ie  jako  o  M ark iz ie  i G e ­
n e r a ln y m  N a m ie s tn ik u  w  s łu ż b ie  L u d w ik a  X V III .  
O ś w i a d c z y ł ,  ż e  książki takiej n ie  masz. W  k o ń ­
c u  p r o te s to w a ł  e n e rg iczn ie  p r z ec iw  w y łą c z e n iu  
p e w n y c h  z a k o n ó w  d u c h o w n y c h ;  dom agając  s ię  
z u p e łn e j  w o ln o ś c i  nau czania  dla  w szy s tk ic h .  P .  
P a s s y ,  u sp ra w ied l iw ia ją c  s ię  z  o w e g o  zarzutu ,  
p r o s i ł  o  p o z w o le n ie  o d c z y ta n ia  k i lk u  u s t ę p ó w  
z  p r z y to c z o n e j  p rzezeń  h is to ry i ,  nap isanej  przez  
J e z u i t ę  L or iq ue t .  Z daje  s ię  j e d n a k ,  ż e  m iejsca  
o w e g o  n ie  m ó g ł  zna leźć ,  c h y b a  ż e  l a k o w e  w  star­
sze j  s ta ło  e d y c y i ,  k t ó r a ,  jak  p o w ia d a ł ,  z  b i ­
b l io tek i  k r ó lew sk ie j  zn ikn ęła .  N a to m ia s t  o d ­
c z y t a ł  m iejsce  o  sk u tk a ch  w y p r a w y  d o  R o s s y i ,  
k tó r e  w  ton ie  b ib l i jn y m  m alu je  o k r u c ie ń s tw a  
i k lę sk i ,  jak ie  w o j n y  N a p o le o n a  F r a n c y i  i E u ­
r o p ie  z g o t o w a ł y .  N i e  p o t r z e b o w a ł  w i ę c  Hr.  
M o n ta lem b er t  n ic  o d w o ł y w a ć ,  i d o d a ł ,  ż e  c z y ­
tając pisma i pam iętn ik i  n ie k tó r y c h  m ę ż ó w  z  c za ­
s ó w  c e s a r s k ic h , na g o r sz e  j e s z c z e  s ą d y  n a p o t y ­
k a m y .  N a r e s z c ie  p o w s ta ł  B a r o n  D u p i n ,  z b i ­
jając n iek tó re  d o w o d y  H r a b ie g o  M onta lem b er ta  
a pop ierając  paragraf  w n io s k u  d o  pra w a .  D o  
g lo so w a n ia  n ie  p r z y s lo  je szc z e  na tein p o s ie d z e -  
m u . S ą d z ą ,  ż e  P an  V i l le m a in  i G u iz o t  m ó w ić  
j e sz c z e  będ ą .

W  p o ło ż en iu  r z e c z y  w  R iv e - d e - G i e r  n ic  s ię  
n ie  zm ien iło .  R o b o t n i c y  o p u śc i l i  w s z y s t k ie  k o ­
palnie.  T o w a r z y s t w o  » V e rh er e «  zak łada  p o ­
d o b n o  kassę  ku  w sp a rc iu  r o b o tn ik ó w .

C  o 11 s 111 u t i o n n  e 1 u w a ż a ,  ż e  a rcy b isk i /p  
Paryski b y w a ł  d a w n ie j  z a w s z e  na o b ie d z ie  da­
w a n y m  w  im ie n in y  k r ó le w sk ie  p r z ez  ministra  
k u l tu ,  ale tego  r o k u  zaprosili  n ieprzy ją ł .

A m  i d e  l a  B e l i g j o n  d o n o s i :  «L)0  rep lik i  
Przes łan ej  m in is trow i  ku ltu  przez  a r cy p isk u p a  
p a r y sk ieg o  z  dnia 3 .  M a ja ,  p r z y łą c z y ło  s ię  ju ż  
b °  Prałatów.«

k o lu m n a  c x p e d y c y j n a ,  która w e d łu g  n a j ­
n o w s z y c h  r a p o r tó w  z A lg ieru  na  d. 2 7 .  K w ie t .

o  w s ch o d n ic h  o k o l i c  p r o w in c y i  tej w y r u s z y ła ,  
s  a a s ię  z  7 0 0 0  lud zi  p i e c h o t y  i 6 0 0  k a w a -  
c iy i .  Z apas ż y w n o ś c i  jest  d o s y ć  z u a c z n y ,  b o

s ię  sk łada  z  2 0 0 , 0 0 0  ra cy i  d ź w ig a n y c h  p r z ez  
7  —  8 0 0  m u łó w .  W o j s k o  to  p o z o s ta n ie  n a  
p o lu  p rzy n a jm n ie j  je d e n  miesiąc.

C h a tea u b r ia u d  w y d a ł  c o t y lk o  n o w e  dz ie ło ,  
t. j. ż y c io p i s  R a n c e g o ,  reform atora  T r a p is tó w .

H rab ia  S y r a k u z ,  brat  kró la  n ea p o l i ta ń sk ieg o ,  
p r z y b y ł  dnia  3 .  b .  m. d o  M arsyli i  i jest o b e c n ie  
w  d r o d z e  k u  s t o l i c y  nasze'j. W  tem p o s e l ­
s t w ie  upatrują n i e k t ó r z y  zam iar  u r z e c z y w is tn ie ­
n ia  p r o je k tu  w z g lę d e m  zaślubien ia  królowe']  
h iszpa ń sk ie j .  W y k a ż e  s ię  to  n ieza d łu g o .

Z  d n i a  9 .  M a j a .
W  Iz b ie  P a r ó w  p o d ję to  dziś  z n o w u  d y s k u s -  

s y ą  nad p o p r a w k ą  X ięc ia  H arcourt.  P an  B o i s s y  
z b i ja ł  p o p r a w k ę  k o m m issy i  ja k o  n iehb era ln ą ,  
a  p o p iera  p o p r a w k ę  P .  H a rco ur t ,  M in is ter  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h : » M u s im y  b y ć  i j e s te ś m y  
p r z y z w y c z a j e n i  d o  w s z e lk ic h  e x a g er a cy i  w  m o ­
w a c h  , k i e d y  rze cz  c h o d z i  o  r o ztrzą śn ien ie  p r z e d ­
m io tu  tak  w a ż n e g o  jak  n in ie jszy .  W i e m ,  i le  
s ł o w o  w o l n e  a r o zg ło śn e  w  o b ł ę d  w p r a w ić  m o ­
ż e ,  ż e  n ie  p r z y w y k l i ś m y  su ro w ej  z  n ie g o  żą­
dać  l ic z b y .  W c z o r a j  s ły sz e l i ś c ie ,  iż  z  d w o m a  
w y m o w n y m i  k a zn o d z ie ja m i  o b c h o d z o n o  się  ja k  
z  w y p u s z c z o n y m i  g a ler n ik a m i ,  i ż e  p o d o b n ie b y  
w  T u r c y  i n a w e t  n ie  p o s t ę p o w a n o .  G d y b y  r z e c z  
b y ł a  o  C h in a c h ,  i M a n d a r y n a c h ,  p o d o b n o  n i e  
i n a c z e j b y  s ię  w y s ł o w i o n o .  Iz b a  s łuchała  t e g o  
n ie  t y lk o  z e  z d u m ie n ie m ,  a le  z  p e w n ą ,  z e  s ię  
tak  w y r a ż ę ,  up rze jm ośc ią .  Z d u m io n ą  b y ł a  mia­
n o w ic i e  nad  t e m ,  ż e  w  o g ó l e  c o ś  p o d o b n e g o  
w  tein m iejscu  m o ż e  b y ć  w y r z e c z o n e m .  A l e  
Iz b a  s ł u c h a ł a , a s łu ch a n ie  n ie  w z r u s z y ło  b y n a j ­
m nie j  jej  o p in i i ,  i n ie  m a m y  żadnej  o b a w y  
w z g lę d e m  w y p a d k u  g ło so w a n ia .  D l a  tego  n ie  
b ę d ę  zbija ł p o p r a w k i  i b y ł o b y  to z b y te c z n e m .«  
M inis ter  p r z y p o m in a ,  c ze m  b y l i  J e z u ic i  za  d a ­
w n e g o  p o r z ą d k u  r z e c z y ,  c z e m  są  dzisiaj i tak  
dale j  r z e c z  p r o w a d z i :  » N i g d y  n ie  z n i jd z ie m y  
z  raz ob ra n e j  d r o g i ,  a b y  la m o w a ć  te k o n g re g a -  
c y e ,  g r u z y  s ta reg o  r z e c z y  p o rzą d k u .  O p in ia  
p u b l icz n a  n ie  c ierp i  i c h ,  i s łu szn ie  —  nie  c ierp i  
i c h ,  b o  w i e ,  ż e  to  n ie  są m ę ż o w i e  F r a n c y i ,  r e -  
w o l u c y ó w ,  N a p o le o n a  i o d p y c h a  całą silą czas,  
k t ó r y  m in ą ł ,  a b y  nie  w r ó c ić .  N ie c h  w r ó cą  J e ­
z u i c i —  a le  n ie  w  d a w n e  p r a w a ,  d a w n e  p r z y ­
w i le je .  N i e  w i d z ę  n a jm n ie jsz eg o  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a  w  ich p o w r o c i e ,  b o  mam to m o c n e  
p r z e k o n a n ie ,  ż e  g d y b y  n ie  przestali  na prostem  
p r a w ie ,  g d y b y  nam chc ie l i  w y d a ć  w o j n ę ,  m u­
s i e l ib y  u le d z  jak już u leg li .  T a k  relig ia  jak  k o ­
śc ió ł  n ie  p o tr z e b u je  ich  p o m o c y .  Żądają d la  
nic h  w o ln o ś c i ,  b ę d ą  ją m i e l i — -m u szą  b y ć  w o l ­
ni a le  i b e z  w ła d z y .  T a k  s ię  na r z e c z y  z a p a ­
trując n ie  z b o c z y m y  z  drog i  sp r a w ie d l iw o śc i ,
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bezstronności i umiarkowania na k tórej od  r. 
1 8 3 0 .  postępujem y i z której nic nas sp ro w a­
dzić nie zdoła.« Hrabia B eu gu o i  oświadcza się 
za poprawki} Xięcia H a r c o u r t ,  puczem w stępu­
je H rabia Porfalfs na m ów nicę,  aby  ją zbijać. 
(Posiedzenie trwa ciągle.)

W  Izbie depu tow anych  minister spraw  w e ­
w n ę trz n y ch ,  zażądał najprzód k redy tu  8 4 ,0 0 0  
franków  na napraw y budynków  w dyecezyach, 
podał oraz p ro jek t  do p raw a ,  aby  gminy obo- 
w iązane b y ły  ustępować grunta na zakładanie 
szkół. N astępnie prowadzono dalej rozpraw y 
nad reformą karną. —  Izba doszła do ar tykułu  
szóstego, k tóry stanowi, że obwinieni obydw óch 
kategorvi,  tak oskarżeni jak poszlakowaiii dzień 
i noc ca łą ,  zamkuięlemi b yć  mają w osobnych 
celach. P- Maurat Ballaiige rozwija popraw kę 
żądającą, aby  ty lko przez noc pozostawali w 
zamknięciu. — Pan Kogę Balangę uznaje ,  że 
przyjęcie zasad systemu nowego p ro jek tu  zmusi 
do zmiany w zasadach syslematu karnego i ca­
łego kodexu kryminalnego; lecz ze to właśnie 
skłania go do popierania p ro jek tu ,  za który  in 
aż do końca obstaw ać  będzie. A gdyby  w tym 
ro k u  p ro jek t ten został o d rz u c o n y ,  wówczas 
w  roku  przyszłym on przedstaw i go w formie 
dziś przez gabinet użytej na mocy parlamentar­
nej in iciatywy. R o z p ra w y  o popraw ce trwają 
ciągle. Pan  Tocqueville  oświadcza, że jeżeli 
ta popraw ka przyję tą  zostanie Wówczas najle­
piej b y łoby  cofnąć całe prawo.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Maja.

Z zatargów pom iędzy ministerstwem a D yre -  
k to ry n m  W schoduio-indyjskiej kompanii spo­
dziewali się W liigow ie odnieść jakieś korzyści,  
ale zgoda między stronami również szybko  na­
stała jak  nieporozumienie. Ministerstwo z a p ro ­
ponowało  Sir I len ry  Hardinga w miejsce L orda  
E llenborougha i D y re k to ry u m  przy jęło to bez 
wahania. Nie można więc przypuszczać ab y  
oppozycya  zdołała ministerstwo lub posiadacze 
akcyów  kompanii zmusić D y re k to ry u m  do w y ­
jawienia pow odów  odwołania zacnego Lorda. 
W s za k żeż  p o w o d y  te trudno aby  by ły  polity­
czne, t. j. ab v  by ły  skutkiem niepochwaleuia 
systemu podbojow ego i zaborczego jakiego się 
trzym ał. Hardinge albowiem jest nielylko człon­
kiem ministerstwa, lecz także poufałym W e l ­
lingtona przyjacielem, daw nym  zasłużonym w o­
jak iem , w którego duchu i życzeniach nie leży 
pew nie spokojny zarząd. W reszc ie  niesłuszną 
b y ło b y  bezw arunkow o ganić L orda  Ellenbo- 
rougha dla jego polityki wojennej.  Kto nie 
zna  wszystkich w ew nętrznych  stosunków Indyi

(a któż , prócz zasiadających w lamceznein zwie­
rzchnictwie, może się tein pochwalić?) nie ma 
do tego najmniejszego prawa. W sza k że  wraz 
z podbiciem Gw alioru  jak nam o tern ostatnia 
poczta don ios ła , wzięły koniec długie i nader  
niebezpieczne zamieszki w B uude lkuudz ie ! D o ­
w odzi to naocznie, iż cierpiane bezprawia w je­
dnej indyjskiej prowiucyi zaraz w drugiej do 
buntu  zachęcają. Jakoż  czas ju ż ,  aby  potęga 
b ry ty jska  wyszła przeciw Afghanoin w płasz­
czyznę nad Indem i tam im do b rą  nauczkę d aw ­
szy nazad ich w góry odparła. Stosownie do 
ostatnich doniesień zamierzał już A kbar  Chan 
opanow ać Peszauer i Kaszmir a nawet i głębiej 
w  Pendszab się posunąć. Szejkowie w ich obe- 
cnem roztaigauiu nie będą w stanie mu się oprzeć, 
a raz zw yciężeni,  nie mając już takiego B und-  
szit Singha na czele, k tóryby  te wojenne n a ra ­
d y  w związku u trzym yw ał,  ła two się dadzą na­
mówić do wspólnego jak za daw nych czasów, 
w raz  z swemi zwycięzcami rzucenia się na Hin- 
dostan. Łatw o zatem pojąć ,  że W elling tona 
niezmiernie obchodzić musiało nagłe odwołanie 
męża znającego wskroś wszystkie te stosunki, 
k tó ry  z bezp rzyk ładną  gorliwością wszelkie p o ­
czynił przygotowania aby  iin silnie zapobiedz 
i w y b ó r  następcy również dzielnego. W z g lą d  
na inne wady charakteru i postępowania męża 
obranego musiał p rzed temi wymagalnościami 
ustąpić. Publiczność też zwolna to zrozumie 
i staremu Księciu jego surow ość dla Dyrokto-  
r y u m ,  lak jak  on  odwołanie zacnego Lorda 
wybaczy.

Świat polityczny i hand low y zajmuje się te­
raz planem rzą d u ,  k tó ry  wczoraj Peel po mi­
strzowsku rozwinął,  o przyszłem urządzeniu 
banku angielskiego i dozorze nad p rywatnym i 
bankami. Tam ten jak i te mają właściwą bau- 
kow ość,  t. j p rze rhow yw anie  pieniędzy p r y ­
w atnych, pożyczki tymże i t. p. od cyrkulacyi 
nót,  t. j. za okazaniem pła tnych  biletów, w yró ­
żniać i oddzielnie zarządzać. Bank angielski 
zaś nie ma mieć więcej jak za 14 milionów ta ­
kich biletów w obiegu; p ryw a tne  banki tył® 
ty lko , ile każdy  w szczególności ich dotąd w y­
dawał; now o powstające i te banki,  które b i le - 
tów dotąd w obiegu nie miały, p raw a do teg® 
na przyszłość nie uzyskają. P rzyiem Bank a n ­
gielski zachowa w sw ych ręku  za 14  milionó'^ 
papierów rządow ych i co tydzień z ich c y r k u ­
lacyi zda sprawę. 1 drugie banki także winny 
częste daw ać doniesienia publiczności,  a isto­
tne czynności bankow e wszystkich będą ulegal.v 
dozorow i w edług określonych norm, roku jący  
m u większe bezpieczeństwo dla publiczuości olt
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dotąd.  Może wprawdzie bank angielski za p rzy .  
zwoleniein trzech członków rządu przekroczyć 
ową oznaczoną liczbę 14 milionów, co natural­
nie nieraz w ypadnie ; ale wtenczas korzyści ope- 
racy i  nie wpłyną do instytutu lecz do skarbu 
Państwa. Za dni czternaście plau ten ma być  
oddanym  pod naradę Izb y  niższej — tym  czasem 
świat hand low y go roztrząsa.

Admirał Seym our  został s tanowczo mianowa­
ny  dow ódcą stacyi morskiej na morzu Spokoj-  
neui i w krótce  banderą swą zatknie na okręcie 
»Colliugwood«. O dw ołanie jego poprzednika 
admirała Thomas nie ma żadnego politycznego 
p o w o d u ,  chociażby się zdawać mogło , że p o ­
sianie pana H a  m e l i n  nie jest bez w pływ u na 
mianowanie pana Seym our.  Admiral Thomas 
odsłużył już swe la ta ,  dla tego powróci do 
Anglii.

W  salach H a n n o w e r - Square  wśród bardzo  
licznego zgromadzenia rozbierauo kwestyę, czy .  
b y  nie było  rzeczą stosowną pracować nad 
przyw róceniem  narodu żydowskiego w Palesty­
n ie ,  i u tw orzyć w tym celu tow arzystw o an ­
gielsko zagraniczne. Zgromadzenie postanowiło, 
że podobne zgromadzenie ma być  ustanowione, 
k tó ie  używ ać  ma wszelkich środków, aby  w in­
teresie połączonego królestwa i reszty świata 
popierać  zasadzone na piśmie świętym prawa 
narodu  żydowskiego do Palestyny. T o w arzy ­
stwo to ma podać prośbę do królowej i parla­
m en tu ,  aby  raczyli jak  najrychlej wziąśc pod 
swą opiekę żydów  w Palestynie osiadłych, oraz 
rozpocząć układy z portą o uznanie niezależno­
ści na rodu  żydowskiego jak również o danie 
wszelkiej pom ocy rodzinom żydow skim , któ- 
re b y  chciały przenieść się do k ra ju  swych oj­
ców. Mają oprocz tego wysłać chtześcijnńskie 
deputacye na ląd stały, aby  wzbudzić współ­
czucie dla narodu  żydowskiego w mieszkańcach 
E u ro p y .  W  końcu zgromadzenie postanowiło, 
że wkrótce now e liczniejsze zebranie nastąpi. 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2. Maja.

Po prośbie przez wszystkich ministrów wnie­
sionej p rzed K ró low ą ,  aby zatwierdziła ich p ro ­
gram , albo też now ych  odpowiedzia lnych do- 
radzców p rzy b ra ła ,  kazała K rólowa najprzód 
zawołać Pana Isturiz i pytała go o zdanie. Pan 
Isluriz był za koniecznością utworzenia now e­
go gabinetu ,  nie chcąc przecież ani sam w nim 
b rać  udziału, ani też wskazać osób , z których- 
b y  należało nowe ministerstwo utworzyć. Po- 
czem przyzwała młoda Królowa Prezydeuta  kou- 
gressu depu tow anych ,  Pana P idal,  a ten radził 
G enerałow i Narvaez zlecić utworzenie nowego

gabinetu. P o  odbyte j naradzie z generalnymi 
inspektorami armii i kilku iuuemi osobami, p rzy j­
mowała Królowa wczoraj w południe wszyst­
kich m inistrów, którzy teraz z prośbą o dymis- 
syą wystąpili.  Królowa rozkazała im takową 
podać na piśmie, przyzwała do siebie G enera ła 
N arvaez i zdała na niego utworzenie nowego 
ministerstwa, a jemu prezydencyą tegoż. G e- 
n e ia ł  podjął się zlecenia, pokazuje się przecież, 
iż powszechny domysł, jakoby od dawna już 
się by ł  porozumiał z osobami, które do gabi­
netu wnijść miały, nie był wcale uzasadniony. 
Starania G enera ła Narvaez do dziś wieczór 
o tyle są bezskuteczne, iż większa część osób, 
do k tórych się udał,  nie chce wraz z drugiemi 
zaproponowaneini w radzie zasiadać. M iano­
wicie opiera się M on ,  dla którego Ministerstwo 
skarbu  przeznaczono. Nie mniej nominacya 
Margr. Miraflores na ministra spraw zew nętrz­
nych  zdaje się ulegać trudnościom —  sam nawet 
G enera ł  Narvaez podobno jeszcze nie zd ecy ­
d ow any  czy ma objąć ministerstwo w ojny  czy  
też bez udzielnego D epartamentu przew odni­
czyć w radzie. Mówią także o ustanowieniu 
ministeryuin oświecenia i miuisterium kolo­
nialnego.

— —  Dzisiaj obchodzono z zw yk łą  w y -  
stawnością rocznicę powstania narodu  h iszpań­
skiego przeciw Francuzom. N iep rzvjaciele r z ą ­
du nie zaniedbali wprawdzie puszczać pogłosek, 
jakoby  w skutek dyplomatycznych zabiegów 
obchód tego święta narodowego na teraz miał 
b y ć  zaw ieszonym , ale K ró low a osobiście za- 
Iwierdziła p rzedłożony jej od Ayuntamienta 
program uroczystości.  Dziś rano  o 9. godzinie 
udały się magistratury miejskie i rządow e ,  d u ­
chow ieństw o, generałowie, generalny Kapitan 
N arvaez ,  senatorowie i deputowani w porząd­
ku  uroczystym do kościoła Ś. I z y d o r a , gdzie 
się odby ło  wielkie nabożeństw o i lnianą była 
mowa pogrzebna na pamiątkę poległych dnia 2. 
Maja. W o js k o  tymczasem ustawiło się w u l i ­
cach prowadzących do P rado  i kiedy orszak 
uroczysty  z kościoła w raca ł ,  defilowało przed 
nim i w okół pomnika z 2. Maja p rz y  dawaniu 
licznych salw. J a k  zwykle cała ludność Ma­
d ry tu  w żałobnych strojach napełniła Prado, 
a cała ta uroczystość stawiła prawdziwie wznio­
sły widok. —  Uczucia inonarchiczne i relig'jne> 
które lud hiszpański przed 3 6  laty  do lak w ie l ­
kich czynów zagrzew ały ,  a które przed rokiem 
jeszcze uważano za zbrodnicze ,  zwolna coraz 
więcej w swych skutkach na jaw występują.

W e d łu g  doniesień zH a w a n n y  z d. 20 .  M ar­
ca ,  powstanie Negrów  zupełnie przez tamtej-
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szego generalnego Kapitana zostało przylłumio- 
nein i spokojuość wszędzie przywróconą.

Castellano zawiera w dzisiejszym wieczornym 
numerze następujące doniesienie z Salamanki 
z dnia 30. Kwietnia: Generalny Kapitan z San 
Felices de los Gollegos donosi, źe Almeida 
w Portugalii się poddała, i wkrótce Baron Bou- 
fim z 70  olicerami tu przybędzie.

C o r r e s p o n s a l  ogłosił następny list z G i­
b ra ltaru : » Nadzwyczajne a nader ważne dla
sprawy hiszpańskiej przesilenie w Maroko teraz 
się odbywa. Abd el-Kader ma starać się o Iron 
marokański i połączone z mm kalifaty. G uber­
nator Fezu, najznaczniejszego miasta w calem 
państwie, i wiele innych możnych osób popie­
rają jego zam iary; niektórzy nawet twierdzą, 
ze i F r a n c y  a do tego przychylić się golowa. 
Hiszpania winna korzystać z tej okoliczności i 
postąpić stanowczo, należałoby wejść w ukła­
dy z Abd-el Kaderem, pomścilibyśmy zniewagę 
naszemu honorowi wyrządzoną, i zapewniliby­
śmy sobie okrąg niezależny około naszych for­
tec, ponieważ ten naczelnik Arabów potrzebo­
wałby naszej pomocy w broni, amunicyi i ar- 
tyleryi.,, Dotąd jednakże tylko C o r r e s p o n ­
s a l  wiadomość tę ogłosił; wiele w niej jest 
prawdy, nie wiadomo.

Z  P a r y ż a ,  dnia 9. Maja.
W iadomość odebrana przez Bordeaux o po­

wstaniu karlistoskim, które miało pod wodzą 
Generała Sopelana w Amezcoas wybuchnąć, 
okazała się płonną. Spokój w północnych pio- 
wincyach nigdzie dotąd nie zakłócony, a osoby 
które ostatniemi czasy ściągnęły na siebie po­
dejrzenie knowania karlistowskich zamachów, 
dla braku dowodów, uwolnione zostały. P o ­
głoska o bliskiem nowem powstaniu pretenden­
ta przez kilka tygodni nawet w kraju Basków, 
mimo nieprzyjaznego mu ducha tych prowincyi, 
była rozpowszechnioną.

Aresztowania w Nawarze uskutecznione zo­
stały po większej części na mocy listy imiennej 
znalezionej przy podróżnym przybywającym 
z Francyi, a którego policyi jako ważną osobę 
oznaczono.— »W idoczna teraz, wyczytujemy 
z listu wiadomość tę udzielającego, iż podróżny 
ten był zwyczajnym szpiegiem, nie wiadomo 
tylko, któremu właściwie śluzy stronnictwu, 
gdyż zdaje się, iż chociaż pierwiastkowo był 
najętym przez Karlistów, uprzednio juz tajemni­
cę swej wyprawy przed przybyciem do Hisz­
panii był sprzedał.,, — Na surowość policyjnych 
rozrządzeń w prowineyach północnych mocno 
sarkają, co łatwo pojąć, zważywszy, iż insty­
tu c je  te nowożytnych państw do dziś dnia pra­

wie nieznaue by ły  Baskom i Nawarreńczykom. 
Zamiast dawniejszej nieograniczonej gościnności 
nie wolno teraz w prowineyach północnych pod 
ciężką karą podróżuego w dom przyjąć, który 
nie może wylegitymować się paszportem wizo­
wanym przez kommissarza policyi. — Te i p o ­
dobne urządzenia wznieciły pewne nieukouteu- 
towanie i podejrzenie dawniej całkiem obce 
charakterowi Basków i Nawarreńczyków.

Bandy rabusiów włóczą się jak dawniej po 
rożnych miejscach Katalonii. Z więźniów ka- 
lalońskich, którzy z Kartageuy do Barcelony 
wysłani zostali, większa część za kaucyą wy­
puszczoną została.

Z bandy Groka w Maestrazzo się tułającej 
wpadło w ręce wojska Królowej ‘20 ludzi, 
i bez ceremonii ich rozstrzelano.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 24. Kwietnia.
W ie le  rozprawiano tu nie dawno pomiędzy 

Europejczykami o pojedynku, który o mało nie 
przyszedł do skutku pomiędzy posłem francu­
skim a belgijskim. Sprawa była ważna, wy­
zwanie według form doręczone. Na szczęście 
wmięszanie się w tę rzecz Sir Stratforda Can­
ning przeszkodziło starciu się przeciwników. — 
W y p a d e k  ten byłby nader dziwnym zwłaszcza 
w kraju, gdzie pojedynki wcale nie są znane, 
ani nawet pojmowaue.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "Dziennika domowego,, 

wyszedł Nr. 10. i zawiera: Do E. J. przez 
autora Parafianszczyzny (odpowiedź na list pi­
sany wierszem). Stanisław Strawiński, kon­
federat barski. — Powinność i poświęcenie (do­
kończenie) przez S. Zawadzkiego. —  O  stowa­
rzyszeniach. —  Rozmaitości, mody i objaśnie­
nie ryciny.

—  —  Gazety tutejszej k o ś c i e l n e ' j  w y­
szedł Nr. 19. i zawiera: Głos wiernej rady do 
Najj. Stanisława Augusta Króla polskiego roku 
1768. — Żywot ś. p. Ks. Tomasza W oyda-  
gowskiego urodzonego Hr. Ossolińskiego. —  
E gw nina  duchownych dyecezyi wrocławskiej 
na beneficja curata. —- Mieszane małżeństwo 
w Anglii. — Ciągłe prześladowanie Chrześcian 
w Turcyi. — Dzień modlitwy czyli pokuty 
u Ewanielików.

Z W i l n a .  —  Każdy transport ksiąg z za 
Bugu i Niemna dostarcza nam nowych zapasów 
pożywienia, często obfitego w karm zdrową i 
świeżą, często zajmującego i uderzającego samą 
świeżością barwy. I lak Ś m i e r ć  i O d r o d z ę -
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n i e  J .  Przecławskiego. —  P o w i e ś ć  S k ł a d a ­
li a. J .  Kraszewskiego i J o h n a  of  Dycalp. —  
O b l u b i e n i c a  M e s s e ń s k a  tłumacz, z Szyi - 
le ra  przez  B. T. —  D z i e w i c a  O r l e a ń s k a  
także z Szyllera. —  P e r  i z B y ro n a ,  przekład 
A. E .  O dyńca .  — P a n  D e z y d e r y  powieść 
oryginalna bez spółki przez Podwysockiego na­
pisana. —  B i g o s  h u l t a j s k i  czyli B z d u r -  
s t w a  o b y c z a j o w e  przez jakiegoś pseudoni- 
nia Blepońskiego i t. d. i t. d., drobniejsze p ło ­
d y  pod różnemi tytułami i nakoniec co najw a­
żniejsza dla nas i dłuższy wiek życia zapowiada, 
dwie komedye J .  Korzeniowskiego: M ą ż  s t a r y  
i Ż y d z i ,  obie w 4ch  aktach, prozą.

B e r n a d o t t e  n a  w y s p i e  K o r s y k a .  —  
P an  M ermilliod, członek francuzkiej Izby  de­
pu tow anych ,  ogłasza w J o u r n a l  d e s  D e -  
b a t s  szereg ar tykułów  opisujących Korsykę.  
W  jednym  z takich zarysów wspomina także 
bardzo  pomocne a w E urop ie  prawie wcale je ­
szcze nieznane mineralne źródła w y sp y ,  z któ­
r y c h  jedno  ma nawet swą skutecznością p rze­
wyższać źródło  V i c h y .  Ale i zwyczajna w o­
da do picia ma być tam n ad e r  smaczna i rze- 
źwiąca. T ak  n ap rzyk ład  chwalił N apoleon  —  
kosztowawszy już przecie w odę  ze wszystkich 
europejskich  studzien —  ową z C a r  d o  p rzy  
Bastvi za najlepszą na całym świecie. W s z y s c y  
też w Bastyi,  których ty lko  na lo stanie, piją 
w odę  z C a r  d o ;  a naszemu podróżuikow i p rzy ­
nosiła ją jakaś bardzo stara kobieta, u trzym u­
jąca się z tej usługi. In n y  los wcale b y ł  nie­
gdyś przeznaczony  staruszce. P an  Mermilliod 
opow iada : ^Bernadotte , (do  n iedawna) K ról
szw eck i ,  b y ł  w r. 1 7 8 7 .  prostym  żołnierzem 
w  pułku R o y a l - M a r i n e  i pracował jako taki 
p rzy  budow aniu  gościńca z Bastyi do  St. F lo- 
rent. F rancesca była w tedy  młodą i piękną 
i sprawiła tak mocne wrażenie ua sercu Bearueń- 
czy k a ,  iż się jął starać o jej rękę. N ie posia­
dając jednak nic jeszcze wtenczas oprócz swego 
m u n d u ru ,  otrzym ał b iedak  odkosza , i stało się 
więc tym sposobem , iż ow a kob ie ta ,  k tó raby  
tron z nim była dzieliła, nosi dotychczas w odę 
w  Bastyi.  O kaz u je  się w  ogólności, że Berna- 
dotle miał podówczas wielką skłonność do mał­
żeństwa. W k r ó tc e  potem został podporuczni­
k iem , a mając już w tym stopniu więcej wol­
nego czasu, z którego niezm ordowana jego czyn ­
ność zawsze korzystać umiała , spędzał kilka 
godzin codziennie na odpisywaniu za bardzo 
mierną cenę różnych  aktów i dokum entów  dla 
niejakiego Imbricco, no tary jusza  rządowego. 
•Znajdują się uawct do dziśdnia w archiwach B a ­

styi i Ajaccio liczne ręką jego pisane papiery, 
chociaż jak  słychać większa ich część zaginęła. 
Pom ieniony tedy uofaryjusz miał dwie córki,  i 
nie potrwało  długo, już się żyw y B ernadotte  
w  jednej zakochał. P ew ną jest rzeczą, iż p ro ­
sił pana Imbricco o jej r ę k ę ; ale t e n , nietylko 
iż niezważając na galony podporucznika, odmó­
wił mu swojej có rk i ,  lecz go nawet zupełnie 
z swojej kaneelaryi oddalił,  aby  przeciąć od 
razu wszelką znajomość obojga młodych ko­
chanków.

D y r e k t o r  n a r o d o w e g o  t e a t r u  W ę ­
g i e r s k i e g o  ogłosił pow lóre nagrody za prace 
dramatyczne. O dstępuje  autorowi każdej ua- 
rodow ej sztuki cały  dochód jednego w ieczora; 
później otrzymuje au tor  z każdego przedstawie­
nia , które potrąciwszy w ydatk i  dzienne, p rz y ­
niesie 2 0 0  lub więcej reńskich wal. Sty p r o C . ; 
rozumie się pod  warunkiem, aby  sztuki nabyte 
w ten sposób od teatru narodow ego, bez tegoż 
pozwolenia na żadnej innej scenie w  Peszcie lub 
Budzie przedstawianemi nie były . O prócz  tych 
zw yczajnych  nagród wypisuje d j r e k c y ja  teatru 
narodow ego jeszcze 3 nadzw yczajne : 1 )  50  
dukatów  za oryginalny dramat, k tó ry  najw ięk­
sze w rażenie z rob i,  i 2 )  6 0  dukatów  za naj­
lepszą W ęg ie rską  operę  narodową. O snow a 
do obu  sztuk ma b y ć  wzięta z obecnego lub 
dawniejszego życia n a ro d u ,  m uzyka  zaś po ­
winna duchowi W ęgierskiem u odpowiadać. —  
Mimo to jeszcze są au to ro m , k tórzy  te nagrody  
pozyskają ,  udziały z dochodów zapewnione. 
3 )  1 0  duk. za najlepszą mclodyję narodową.

P r ó ż n i a k  jest w niedzielę Chrześcijaninem, 
w poniedziałek G rek iem , we wtorek Persem, 
we środę A ssy ry jc z y k ie m , ' we czwartek Egip- 
cy jan inem , w piątek Turkiem, w  sobotę Żydem. 
T o  bowiem dnie są dniami odpoczynku  pomie- 
n ionych  narodów,

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W ie ś  szlachecka R o s p ę t e k ,  położona w  p o ­
wiecie S zub ińsk im , oszacowana w ro k u  1839. 
przez Landszaftę Pruss-Zachodniowych na T a ­
la rów  22,282, sgr. 15 ,  a przez w y ro k  adjudy- 
k a c y jn y  z dnia 23. Lutego r. 1811. p rzy sąd zo ­
n a  za pluslicitum Tal. 28,100, ma b y ć  w  d ro ­
dze pow tórne j  subhastacyi sprzedana w termi­
nie na

d z i e ń  11.  G r u d n i a  1 8 4 4 .  r. 
zrana o godzinie lOtęj w yznaczonym  w  miejscu 
posiedzeń zwyczajnych Sądu naszego. Taxa, 
w ykaz  h ipoteczny i warunki sprzedaży, przej­
rzane b y ć  mogą w Registra turze naszej.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci reaini w z y ­
wają się, ażeby się do uniknienia wykluczenia 
najpóźniej w terminie tym zgłosili.
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O B W IE S Z C Z E N IE .
Stosownie do życzenia Fana Tajnego R adzcy  

handlowego lYloritz R obert  w Berlinie, uw o l­
niliśmy go od obow iązków  Agenta tow arzystw a 
k redytow ego w  W ielkiein Xięstwie Poznań- 
skiem, i w miejsce jego ustanowiliśmy Agentem 
Fana F r y d e r y k a  M a r c i n a  M a g n u s a  ban ­
kiera w B e r l i n i e .  Zawiadamiając o tein p u ­
bliczność interes w tern mającą, nadmieniamy, 
iż Fan M a g n u s  p row izye od 4 i 3^ p rocen to ­
w ych  listów zastaw nych W ielk iego  Xięstwa P o ­
znańskiego, w Berlinie i W r o c ła w iu ,  już za 
termin Sw. Ja n a  r. b. wypłacać będzie.

Poznań ,  dnia 14. Maja 1844.
D y  r  e k c y  a G e n e r a l n a  Z i e m s t w a.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
N astępujące , w boru  Mało - Lubińskim i te­

goż okolicy  w p o w .  Pleszewskim leżące drzew o :
I. wyrobione drzewo dębowe  s ta tkowe:

a. 21 sztuk belek giętych,
b. 348 sztuk burtow ego d rzew a,
c. 196 sztuk krzywego d rzew a ,
d. 75 sztuk kolankowego drzewa;

II. w yrob ione  d rzew o k lapkow e:
a. 1 sztuka 11^ klapkowego drzew a w y b o r ­

nego,
b. sztuka brakow ego drzewa,
c. l | f  sztuki bednarskiego drzewa,
d. sztuki szkudłowego drzew a;

III. 189^ dębów-sążniowego drzewa czopawego;
IV . okoio  70 sążni drzew a dębowego gałęziate-

go nieubitego;
V . 119  sz tu k  s p u s z c z o n y c h  d ę b ó w  n i e o b r o ­

b ionych ;
w  t e r m i n i e  d n i a  21.  C z e r w c a  r. b. od  go­
dziny 9tej przed południem w dom u leśnym w 
Małej Lubini za gotową zaraz zapłatę najwięcej 
da ją c e m u , przez niżej podpisanego sprzedane 
b y ć  ma. Chęć kupna mających i w  stanie p ła­
cenia będących , w zyw a się na takow y z u p ro ­
szeniem, ażeby jeszcze przed terminem drzewa 
po  b o ru  leżące obejrzeli i względem takowego 
okazania do  Ur. D obrow olsk iego  dzierżawcy 
w  M ałej-Lubini się zgłosili, u k tórego szczegó­
ło w y  rejestr  drzewa w raz  z taxą z łożony  został.

Taxa także w  Regisfraturzc tutejszego K ró l .  
Sądu Ziemsko-miejskiego podczas godzin s łuż ­
b ow ych  przejrzaną być może.

P leszew , dnia 10. Maja 1841.
G r o s s ,

Assessor Król. Sądu Ziemsko - miejskiego.

K u  zapobieżeniu omyłkom donoszę s z a n o w ­
nym osobom, zaszczycającym mnie pobieraniem 
odemnie to w a ró w ,  iż b y ły  mój k o m m i s s a n t  
J J I i l g l t H S  A s c h  nie jest już zatrudnionym  
w moim handlu.

•/. #>. M eyer>
u trzym ujący  magazyn mód dla mężczyzn 

Nr. 73. w rynku.

U W I A D O M I E N I E .
Szanow nym  ziomkom mam zaszczyt polecić 

znaczny swój zapas zegarów i zegarków z ło ­
tych i ś rebrnych wszelkiego ro d za ju ,  a szcze­
gólniej nadesłane mi z rękodzielni Palka i C z ap ­
ka z G e n e w y ,  k tóre  j a  t y l k o  p r a w d z i w e  
posiadam , na co każdego czasu d o w o d y  z łożyć  
m ogę ; polecam o raz  rozmaite gatunki łańcu­
szków  złotych i k luczyków. Przyjmuję także 
obstalunki na pow yższe  w y ro b y ,  a w y o b ra ż e ­
nia wszelkie podług życzenia uskutecznię. P ro ­
szę więc szan. ziomków o łaskawe zaufanie.

W r o c ła w ,  dnia 15. Maja 1844.
A l f o n s  D y c f e l d ,  zegarmistrz, 

ulica Świdnicka Nr. 33. na lszem piętrze.

P r e c z  z o d c i s k a m i !
Slyn-nie z n a n y  p la s te r  na  w y g u b ie n ie  odci­

sków z now ej Berlińskiej fabryki inkaustu  n a ­
b yć  można u A K 1 u g,

p rzy  W ro c ław sk ie j  ulicy pod  Nr. 6.

7.* funta najlepszego twardego uiydla za 1 Tal., 
najprzedniejszy krochmal p szenny ,  tudzież m o­
dre  Berlińskie ceny najpomierniejszej, w y b o rn y  
piękny cukier i w rozmaitych gatunkach kawę 
czystego sm aku ,  najprzedniejszą za ceny tiaj- 
pomierniejsze zaleca w handlu  swym.

J .  A p p e l  w  Poznaniu  p rzy  ulicy W i lh e l -  
m ow skie j Nr. 9. po stronie poczty.

\ u / , u  5 U o s e l o l o w .

XV niedzielę dnia 19. M aja 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 10. 
do 16. Maja r. b.

przed  południem . po południu.
uroi Z. blC

I a.
I I  i

umarło ślub
wzięto
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XV kościele katedralnym . • . . X . Pn. Plnszczewski. __. ____ 2 2 2 3 1
XV  kośc. farn. S. M aryi Magd. . - Man. Amman. --- _ 3 — 1 2
XV kościele S. W ojciecoa  . . . - Man. Celler. --- --- 4 2 3 2 .

W  kościele Ś. M a rc in a ............. - Dziek. Kamieński. --  -- 3 1 2 ]
t  rauciszk, (gm ina uicm.-katol.) . - Reg. Pohl. X .Pr.G randke. (po n.) — — _ . __

N auc rei.Hebanow ski
(p o  p o lsk u .)

W  klasztorze Dominikanów . . - Pracb. Ntnmm. — — — .

W  klaszt. S ióstr miłosierdzia . k le ry k  Jiittner. — — _ _ -

\V  kośc. ewanicl. Ś. K rzyża , •• Superintend. Fischer. Pasto r Friedrich. 4 2 6 6 3
W  kosc.,ew aniel Ś. P io tra  . . Kand. Dassel. — — 1 2 3 _
W  kościele garnizonowym , . . Kazn. dyw, Nicse. — ■—. 1 1 1 1 —
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